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JÓZEF KOZŁOWSKI

O LOSACH ROBOTNICZEJ „W ARSZAW IANKI” I JE J  AUTORZE

W końcu 70-ych la t ubiegłego wieku zaczynają powstawać w  K róle­
stw ie Polskim  koła rew olucyjne o w yraźnie socjalistycznym  obliczu. 
Koła te, w dużej m ierze w ynik działalności Ludw ika W aryńskiego, s ta ­
ną się zalążkiem  pierwszej w naszym  k ra ju  partii socjalistycznej — 
M iędzynarodowej Socjalno-Rewolucyjnej P a rtii „P ro le taria t” (1882— 
— 1886). K rótkotrw ała  była jednak ich działalność, przerw ana m asow y­
mi represjam i policyjnym i. W latach 1878— 1879 w  więzieniu znalazło 
się 137 socjalistów  polskich, wśród nich: Filipina Płaskowicka, Bolesław 
M ondszajn, Józef Pławiński, A leksander Drobysz-Drobyszewski, Zyg­
m unt H eryng, M aria Hildt, W acław Sieroszewski, Ja n  Hłasko, M aksy­
m ilian  H eilpern. Pom iędzy uwięzionym i był również W acław Św ię­
cicki 1.

Urodził się w 1848 r. w W arszawie, jako syn aptekarza szpitala 
starozakonnych. Studiow ał w  Insty tucie Technologicznym w P e tersb u r­
gu, uczelni o znakom itych tradycjach rew olucyjnych: w jej m urach 
kształcili się W aryński, Kunicki, H ryniew iecki oraz wielu innych re ­
wolucjonistów  rosyjskich i polskich. Tutaj też Święcicki staw iał swe 
pierw sze kroki na drodze w alki z caratem . W stąpił do jednego z polskich 
studenckich kół socjalistycznych, działających na uczelniach pe te rsbu r­
skich, jednoczących się w tzw. Gminę Polską. Niebawem jednak za

1 Dane dotyczące biografii W. Święcickiego są dość ubogie. Wszystko, co w tej mierze udało 
się ustalić, zaczerpnięte zostało głównie z czasopisma „Równość”, organu polskiej emigracji socja­
listycznej w Szwajcarii, ze wspomnień Z. Herynga, K. Dłuskiego, L. Krzywickiego, F. Kona. 
Materiały policyjno-sądowe o działalności Święcickiego w warszawskich kołach socjalistycznych 
w latach 1878 — 1879 zawiera zbiór dokumentów Procesy polityczne w Królestwie Polskim (Kra­
ków 1907) oraz praca I. W ołk ow ie  zer a Początki socjalistycznego ruchu robotniczego w Królestwie 
Polskim (Warszawa 1952). Ostatnio ukazała się obszerna edycja, do biografii Święcickiego nowych 
danych nie wnosząca jednak: Kółka socjalistyczne, gminy i Wielki Proletariat. Procesy polityczne 
1878—1888. Zebrał, opracował i wstępem opatrzył L. B aum garten. Warszawa 1966. W AZHP 
( =  Archiwum Zakładu Historii Partii przy КС PZPR) znajdują się odpisy listów W. Ś w ięc ic ­
k ieg o  z zesłania do rodziny, z lat 1880—1883 (zespół 357).
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udział w dem onstracjach studenckich Święcicki, podobnie jak  W aryński, 
wraz z kilku towarzyszam i zostaje z uczelni relegow any i pod koniec 
r. 1877 powraca do W arszawy. O trzym uje pracę na Kolei W arszawsko- 
-W iedeńskiej, a jednocześnie wespół z W aryńskim , Płaskow icką, Dro- 
bysz-Drobyszewskim, M ondszajnem, H ildtow ą bierze udział w zakłada­
niu kółek socjalistycznych 2.

Jesienią 1878 Święcickiego z wieloma socjalistam i aresztow ano i osa­
dzono w X Pawilonie Cytadeli W arszawskiej, oskarżając go o up ra­
w ianie socjalistycznej działalności publicystycznej. U jednego bowiem 
z aresztowanych, Mondszajna, policja znalazła rękopis odczytu, pióra 
Święcickiego, na tem at stosunku kapitału  do pracy, w m ieszkaniu zaś 
samego Święcickiego — artyku ł pisany przez niego do warszawskiego 
„Przeglądu Tygodniowego” 3, a także list, w k tórym  była mowa o pie­
niądzach; na tej podstawie oskarżono go o to, że pieniądze te przezna­
czone były na propagandę o rgan izacy jną4.

W nioski prokuratora W arszawskiej Izby Sądowej zaw ierają dane 
dotyczące działalności Święcickiego:

1) 29 czerw ca r.b. [1878] on za sfałszow aną p lenipotencją otrzym ał prze­
słan e przez H łaskę na im ię M ondszajna pieniądze, przeznaczone dla stow arzy­
szenia;

2) że przy rew izji, zrobionej u Św ięcick iego, były  zabrane dw a bruliony  
artykułów  w  kw estii socjalnej. Jeden z tych artykułów  był pom ieszczony  
w  sw oim  czasie w  jednym  ze w spółczesnych pism  w arszaw skich  — daje on 
historyczny obraz ciągłego rozwoju socjalistycznej partii w  N iem czech  i koń­
czy się słowam i: „K w estia socjalna tak się przedstaw ia: albo plany socjali­
stów  są utopią i w  takim  razie n ie urzeczyw istnią się, albo socja liści prze­
pow iedzieli kierunek historycznego rozw oju, którym  naród pójdzie, i w  takim  
razie żadna siła nie będzie w  stan ie zatrzym ać dążeń, które oczyszczą drogę 
tem u prądow i”. Drugi artykuł zajm uje się kw estią  stosunku pracy do kapi­
tału  i dowodzi, że kapitaliści ograbiają robotników. Praw dopodobnie artykuł 
ten był czytany na zebraniu kółka m łodzieży, utw orzonego pod w pływ em  
agitatorów , którzy jesienią przeszłego roku przyjechali z C esarstw a. Przy­

2 K. D łu sk i, Wspomnienia z trzech lat. (1875 1878). „Niepodległość” 1933, z. 2, s. 225. 
O Święcickim z tego okresu wspomina też L. K rzyw icki ( Wspomnienia. T. 2. Warszawa 1958, 
s. 26): „Pierwsza gromadka socjalistów w Warszawie była zbiorem typów niezmiernie różnorod­
nych. Oto abnegat Hildt, a obok niego elegancko ubierający się Kobylański, przy każdej okazji 
wysuwający swoje wystające mankiety. Oto dobry kompan Wacław Święcicki (a obok niego jego 
siostra Karolina) dobry do wypitki i wybitki, sypiący w towarzystwie opowiadaniami mile 
słuchanymi, a niekiedy przechodzący do dotkliwych drwin. Pozostawia wrażenie, jak gdyby był 
w kompanii socjalistycznej dla jej towarzystwa, dla pogawędki”.

3 Partie ludowe w Niemczech. „Przegląd Tygodniowy” 1877, nry 9 11. W artykule tym Świę­
cicki pisał o rozwoju niemieckiego ruchu socjalistycznego, „Międzynarodówce”, działalności 
Marksa i Engelsa.

4 Zob. Procesy polityczne w Królestwie Polskim, s. 80.
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puszczenie to opiera się na tym , że u A ugustow icza znaleziono drugi egzem ­
plarz z uw agą: „Przeczytane 16/28 lutego 1878 r.” 5

G łówny jednak powód aresztow ania Święcickiego stanow iły k o n tak ­
ty  z A leksandrem  (Aleksym) Drobysz-Drobyszewskim, byłym  oskarżo­
nym  w w ielkim  procesie 193 osób „w spraw ie zbrodniczej propagandy 
rew olucyjnej w R osji” , k tóry  toczył się od 31 października 1877 do 
5 stycznia 1878 przed sądem senatu  w P e te rsb u rg u 6. Po dw uletn im  
pobycie w więzieniu Drobysz-Drobyszewskiego skazano wówczas na 
zesłanie do najodleglejszych miejscowości Rosji europejskiej. Latem  
1878 uciekł z zesłania, przedostał się do W arszawy i tu  naw iązał kon­
tak ty  z socjalistam i, przede wszystkim  ze Święcickim. Dzięki referencji 
tego ostatniego, pod przybranym  nazwiskiem Aleksego Umańskiego 
(z czasem z pseudonimu tego korzystać będzie publikując w prasie Po­
wołża) p rzy ję ty  zostaje do służby na Kolei W arszawsko-W iedeńskiej, 
gdzie pracow ał Święcicki. P rzebyw ając w W arszawie, D robysz-D roby- 
szewski był „rzecznikiem  skrajnych socjalistycznych poglądów”, jak 
charak teryzu ją  jego działalność m ateriały  policyjne, i podtrzym yw ał 
łączność z rew olucyjnym  ruchem  rosyjskim :

U m ański m iał szerokie stosunki z petersburskim i i k ijow skim i propaga­
toram i, którzy z nim , jak należy sądzić ъ  jego listów , dzielili się sw oim i p la­
nam i i n ad zie jam i7.

W sierpniu 1878 Drobysz-Drobyszewski ściągnął na siebie podejrze­
nie policji w arszaw skiej. Zostaje „zaproszony” przez pułkow nika żan­
darm erii, k tó ry  użył do tego dość oryginalnego sposobu: usiłował aresz­
tować go posługując się ... Święcickim. Rzecz jasna, że będąc poszuki­
w any przez policję, natychm iast uk ry ł się. Aby zaś uwolnić Święcickiego 
od odpowiedzialności za swą ucieczkę, przesłał pocztą na jego adres list, 
k tó ry  m iał sprowadzić żandarm ów na fałszywy trop i zatrzeć ślady 
działalności Święcickiego, aresztow anego niezwłocznie po ucieczce D ro­
bysz-Drobyszewskiego. List ten, zgodnie z planem, od razu dostarczyła 
do kancelarii p rokuratora  W arszawskięj Izby Sądowej siostra W acława, 
K arolina 8. Nie w płynął on jednak na zmianę opinii policji co do dzia-

5 Ibidem, s. 80—81.
6 Zob. D łusk i, op. cit., s. 229. — „Równość” 1880, nry 8 — 9. — W. Ś liw ow sk a , Udział 

Polaków w rewolucyjnym ruchu narodnickim lat siedemdziesiątych XIX wieku w Rosji. W zbiorze : 
Z  dziejów współpracy rewolucyjnej Polaków i Rosjan w drugiej połowie XIX wieku. Wrocław 1956, 
s. 229-230 , 234.

7 Procesy polityczne w Królestwie Polskim, s. 17, 78.
8 Oto list (cyt. za: W ołk ow iczer , op. cit., s. 62):

„Szanowny Panie!
Mam nadzieję, że nie miał Pan żadnych nieprzyjemności w związku z tym, że nie spełniłem 

żądania pułkownika żandarmerii, przekazanego mi przez Pana prawdopodobnie na jego polecenie.
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łalności podziemnej Święcickiego. P rokura to r W arszawskiej Izby Sądo­
wej, osławiony Plewe, w raporcie do m inistra  sprawiedliwości, n r  551, 
z 16 kw ietn ia 1879, informował o wynikach „pierw iastkow ego” śledztw a 
przeciwko Święcickiemu:

Co do Św ięcick iego dane te  w skazują na w spółdzia łan ie w  spraw ie pro­
pagandy n ie tylko przez prace literackie, lecz i na innej drodze. I tak np. 
śledztw o p ierw iastkow e w ykazało, że w  celu zatrzym ania U m ańskiego w  W ar­
szaw ie on w ystarał mu się o m iejsce na kolei, następnie uprzedził go o po­
szukiw aniach prow adzonych przez urzędników  żandarm skiego korpusu i przy  
pom ocy podrobionego dokum entu otrzym ał zam iast M ondszajna p ien iądze, 
przesłane przez H łaskę, a przeznaczone na cele  p ropagandy9.

W m urach X Paw ilonu Cytadeli W arszawskiej uwięzieni socjaliści 
w ydali w styczniu 1879 trzy  lub cztery num ery  gazetki w ięziennej 
„Głos W ięźnia” — „organu pierwszych więźniów, socjalistów polskich” . 
W skład redakcji, oprócz „redaktora naczelnego” J. Pławińskiego, 
F. Płaskow ickiej i M. Heilperna, wchodził rów nież W acław Święcicki. 
Gazetka, chociaż — rzecz jasna — pisana ręcznie, w „nakładzie” k ilku  
egzem plarzy, docierała jednak do tow arzyszy na wolności, a naw et do 
uwięzionych w K rakowie socjalistów z W aryńskim  na czele oraz do 
środow iska polskiej em igracji socjalistycznej w  Szwajcarii.

N a łam ach tego pisem ka Święcicki zamieszczał swoje pierw sze 
u tw ory  wierszowane; inne przekazywano na wolność. W C ytadeli — 
zaświadcza W acław Sieroszewski —

zakw itła naw et poezja i beletrystyka. N ajpiękniejsze w iersze p isyw ał Ś w ię ­
cicki. On też bardzo p ięknie deklam ow ał je  głośno przez otw arty lu fc ik  w  c i­
che noce pogodne, a w szyscy w ięźn iow ie w  pobliżu słuchali, przylgnąw szy  
rów nież do otw artych lufcików . Czasami dawano w  ten sposób koncerty [...]10.

Spośród szeregu wierszy w „Głosie W ięźnia” zamieszczonych nie. 
jesteśm y w stanie wyodrębnić utworów Święcickiego, ukazały się tam  
bowiem anonimowo.

Zresztą sądzę, że żadnych nieprzyjemności Pan nie miał, ponieważ spełnił Pan to, co Panu pole­
cono, i nie Pańską jest winą, że postąpiłem tak, jak uważałem za właściwe. W przeciwnym razie 
proszę winić nie mnie, lecz policję. Żandarmeria zaś powinna wyciągnąć z tego wypadku naukę, 
że nie wystarczy tylko gorąca chęć polowania na ludzi, lecz że nie zaszkodzi mieć poza tym jeszcze 
odrobinę rozumu. Gdy przeczyta Pan ten list, będę już bardzo daleko od Warszawy. A gdzie będę, 
przypuszczam, że Pana to zupełnie nie obchodzi i wiedzieć Pan tego nie musi.

Pozostaję gotów do usług
Umański

20 sierpnia [starego stylu]”

9 Procesy polityczne w Królestwie Polskim, s. 21.
10 W. S ieroszew sk i, Dziesiąty Pawilon. W: Dzieła. Redakcja A. Lam  i J. S k órn ick i. T. 16. 

Kraków 1959, s. 180.
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Tutaj po raz p ierw szy — notuje F eliks Kon — zaczął pisać W acław  Ś w ię ­
cicki, przyszły autor znakom itej W arszaw ianki, chłoszcząc biczem  satyry  lib e­
rałów , m odlących się do cara o konstytucję. Spod jego pióra w yszed ł rów nież  
hum orystyczny w iersz Don P edro, na m elodię operetki C órka pani A n go t, będący  
w ierszow aną farsą na A lek sandrow iczau .

Ze wspom nień Zygm unta H erynga dow iadujem y się, że w jednym  
z num erów  „Głosu” ukazał się ów śmieszny wiersz:

R ów nież dobrze znaną nam  była operetkow a postać naczelnika X -g o  
paw ilonu, m ajora A leksandrow icza, z w iersza, który um ieścił ulubiony w ięz ien ­
ny poeta, W acław  Św ięcick i, pt. Don P edro  w  jednym  z num erów  „G łosu  
W ięźnia” [...]. Hum or tk w iący  w  tym  w ierszyku, a raczej piosence, u w ydatn i 
się w  całej pełn i, jeżeli ją zaśpiew ać na nutę popularnej w ów czas m elod ii 
ze znanej operetki Lecocqa C órka pani A ngot u .

Tymczasem jednak w zachowanych trzech num erach gazetki w iersza 
tego nie ma; pomieszczony więc był albo w nie zachowanym num erze 4, 
albo w  również nie zachowanych dodatkach 13.

M ajor Aleksandrowicz, którego sylw etkę skreślił Heryng, „odpo­
w iadał ściśle portretow i z piosenki Święcickiego” .

Co praw da — pisze dalej H eryng — jest w  niej w ie le  poetyckiej przesady. 
L isia chytrość m ajora polegała chyba na tym , iż starał się on m iękkością  
postępow ania i n iezw ykłą  tolerancją dla w szystk ich  z naszej strony przekro­
czeń regulam inu w ięziennego zaskarbić sobie nasze sym patie i zapobiec w  ten  
sposób skargom  na braki w ięziennego w iktu. Skoro bow iem  ow e kotlety , do 
których tak  tęsk n ie  w zdycha poeta, pojaw iały się na naszym  stole poza dniam i 
św iątecznym i w tedy  tylko, k iedy przychodził prokurator (o czym  Don Pedro  
na pew no z góry był uprzedzony), to w idocznie w inny one były stanow ić sta łą  
część sk ładow ą naszego m en u  w ięziennego. W gruncie rzeczy zaw arta została  
pew nego rodzaju m ilcząca um owa m iędzy nam i a m ajorem: „W ielki Zbro- 
dzień” przyw łaszczał sobie pew ien  procent z kotletów , figurujących w yłączn ie  
w  raportach w ięzienn ych  majora, ale w  zamian daw ał nam n iezw yk le cenną  
rekom pensatę w  form ie n iesłychanej pobłażliw ości dla naszych w yb ryków  
[...]. R ów nie pociesznej figury nie spotkałem  nie tylko pośród licznych  na­
czelników  w ięzień , z którym i później losy  m nie zetknęły, lecz rów nież w  ope­
retkach i farsach (gdzie tak często pojaw ia się z pozoru groźny, w  istocie  ko­
m iczny typ  cerbera w ięziennego) n ie zdarzyło m i się spotkać postaci tak
karykaturalnej jak ów czesny naczelnik X  paw ilonu, major A lek san d row iczu .

11 Ф. Кон, За пятьдесят лет. Издание 2. T. 1. Москва 1936, s. 71.
12 Z. H eryng, X  Pawilon przed 50 laty. „Niepodległość” 1933, z. 1, s. 61.
13 Pierwodruk utworuw: Czegóż chcą? (Genewa 1882). Przedruk w: B. Z a k rzew sk i, 

„Czegóż chcą?” O nieznanej poezji pierwszych polskich socjalistów. W zbiorze: Pozytywizm. 
Cz. 1. Wrocław 1950, s. 290 — 291. Zob. F. Perl, Dzieje ruchu socjalistycznego w zaborze 
rosyjskim. (Do powstania PPS). Warszawa 1958, s. 102. — J. T argalsk i, Nowe materiały 
do „Głosu Więźnia”. „Z pola walki” 1964, nr 4.

14 H eryng, op. cit., s. 62. — Kpiono sobie z Aleksandrowicza słowem i pismem. W każdym 
z numerów „Głosu Więźnia” zamieszczano ogłoszenia nie przynoszące zaszczytu naczelnikowi 
X Pawilonu: „Słynna w świecie Menażeria jest do obejrzenia każdego czasu w X Pawilonie. Z oso­
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W X Paw ilonie także napisał Święcicki inny utw ór satyryczny, 
H ym n liberalny na rok 1880 w  oczekiwaniu konsty tucji, nazyw any rów ­
nież H ym nem  liberałów do Aleksandra I I 15. Ten zjadliw y wiersz sa ty ­
ryczny ośmiesza obszarników polskich, k tórzy ze strachu przed rozw i­
jającym  się ruchem  rew olucyjnym  występowali do cara z hołdow niczy­
m i i błagalnym i adresam i o nadanie K rólestw u Polskiem u konstytucji. 
W przededniu w ybuchu wojny rosyjsko-tureckiej w  r. 1877, po mowie 
A leksandra II w Moskwie, syn m argrabiego W ielopolskiego, Zygm unt, 
zainicjował adres hołdowniczy do cara, podpisany przez przeszło 800 
właścicieli ziemskich Królestwa, z w yrazam i lojalności i serw ilizm u, 
w k tó rym  zaręczają, że „gotowi są do wszelkich ofiar dla wielkości 
i szczęścia Rosji” . W trzy  lata później lojaliści polscy posunęli się jesz­
cze dalej: 1 m arca, w  25 rocznicę w stąpienia na tron  A leksandra II, car 
otrzym ał adres, w którym  błagano go:

racz puścić w  niepam ięć przeszłość i w spaniałom yślnym  pow rotem  zaufania  
dać m ieszkańcom  W arszawy możność pośw ięcenia sił sw oich  spokojnem u roz­
w ojow i narodow em u dla dobra Tw ego K rólestw a P olskiego, ku chw ale i ku  
ogólnem u pożytkow i p a ń stw a le.

Dokładnie w rok później koronowany adresat padnie od bom by 
rzuconej przez Polaka, Ignacego Hryniewieckiego.

O hołdach składanych carowi „Równość” z ironią pisała:

P rzedstaw iciele obyw atelstw a w arszaw skiego, pełn i „gorącego patriotyzm u”, 
posyłają  jako Polacy adres carow i i w  dowód sw ej w iernopoddańczości oddają  
mu sw e serca polskie, zapew niając, że serca w szystk ich  P olaków  tak im i sa­
m ym i biją u czu ciam i17.

H ym n  liberałów  jest traw estacją słynnej lojalistycznej pieśni Aloj­
zego Felińskiego Boże, coś Polskę... Modły o pomyślność cara zastąpił 
Święcicki błaganiem  ziem iaństwa o konstytucję, zanoszonym do tronu 
carskiego. W ykpił zarazem  hasła pozytywistyczne, a zwłaszcza hasło

bliwości dość wymienić powszechnie znanego osła  z historycznym nazwiskiem [tj. Aleksandro­
wicza], na którym jeździ Plewa [prokurator, późniejszy minister spraw wewnętrznych] i inni pro- 
kuratorowie. Biletów nabyć można na ulicy Długiej, nr 7” (1879, nr 1); „Wielka nagroda!! Kto 
by znalazł Pamięć lub Rozum Don Pedra” (nr 2); „Wskutek ogłoszenia zamieszczonego w poprzed­
nim numerze otrzymaliśmy następujące zawiadomienie: »Szukaliśmy dziś najstaranniej pamięci 
i rozumu Don Pedra, lecz wszystkie poszukiwania okazały się bezskutecznymi: zdaje się nam, 
że Don Pedro nie posiadał nigdy ani jednego, ani drugiego«” (nr 3).

15 O dacie i miejscu powstania wiersza (1879) oraz o autorstwie Święcickiego zaświadcza 
K on (op. cit., s. 218). Pierwodruk ukazał się jednak dopiero w „Proletariacie” (1883, nr 2), do 
tego czasu utwór zapewne znajdował się w ukryciu razem z innymi papierami Święcickiego (zob. 
przypis 25).

16 [S. K rzem iński], Dwadzieścia pięć lat Rosji w Polsce. (1863 — 1888). Zarys historyczny. 
Lwów 1892, s. 171.

17 „Równość“ 1879, nr 1.
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„pracy organicznej”, m ające według in tencji ich zwolenników stać się 
kojącym  plastrem  na baty  caratu. W yśmiane zostały również pansla- 
w istyczne zapędy ziem iaństw a, które obwoływało cara obrońcą całej 
Słowiańszczyzny, w pierwszym  zaś rzędzie Polski, i osób z nim  wiążą­
cych losy k ra ju  i narodu. U twór był często przedrukow yw any w  zbio­
rach poezji rew olucyjnej oraz w prasie socjalistycznej. Jego parafrazę 
stanow i H ym n partii dworskiej (spod trzech zaborów) Feliksa Perla  18.

Śledztwo prowadzone przeciwko 137 socjalistom  w arszaw skim  za­
kończyło się skazaniem  ich w trybie adm inistracyjnym  na zesłanie 
w głąb Syberii. Święcicki otrzym ał karę półtorarocznego pobytu na 
Syberii wschodniej, ale w  rzeczywistości przetrzym ano go tam  praw ie 
3 lata, tj. do połowy 1883 roku 19. Innych oskarżonych również skazano 
na zsyłkę — niektórzy, jak Płaskowicka, Hłasko, Pospiełow, zginęli 
w bezkresie syberyjskim .

Na krótko przed odpraw ieniem  na zesłanie Święcicki napisał pieśń- 
-pożegnanie pt. Przed drogą na Sybir  20. Śpiewano ją  na nutę pieśni po­
wstańczej W incentego Pola Bracia, rocznica, więc po zwyczaju... — jak 
wskazuje podtytuł w pierw odruku. W ruchu socjalistycznym  wiersz ten  
zyskał znaczną popularność, był w ielokrotnie publikow any w zbiorach 
poezji socjalistycznych i narodowych.

Święcickiego zesłano do miejscowości Czastoostrowskoje w okręgu 
K rasnojarskim . Przebyw ał tam  do 3 lutego 1881, kiedy to z powodu 
choroby władze pozwoliły mu przenieść się do K rasnojarska. Ale nie 
na długo, bo w m arcu 1882 przewieziono go do M inusińska. Na zesła­
niu pozostawał w kontakcie z rew olucjonistam i rosyjskim i i wszedł do 
m iejscowej komórki „Narodnej W oli” . Policja w ykryła ją, wśród za­
trzym anych znalazł się także Święcicki, ale na skutek braku dowodów 
został zw oln iony21. Serdeczne stosunki łączyły go z A leksandrem  K ra-

18 „Gazeta Robotnicza“ (Berlin) 1895, nr 4. Przedruk w zbiorze: Pieśni i poezje dla ludu ro­
boczego wydane na pamiątkę 1 Maja 1897 od PPS pod zaborem pruskim. Berlin 1897.

19 Ostatni list W. Ś w ięc ick ieg o  z zesłania do rodziny datowany jest 14 (26) IV 1883 i wy­
słany z Minusińska.

20 Zob. T. Św ięcick i, wstęp do listów W. Ś w ięc ick iego  (AZHP, k. 1). — W „Robotniku” 
(1895, nr 10) tekst Przed drogą na Sybir wydrukowano pod zmienionym tytułem: Pożegnanie, in­
formując : „Wiersz ten został napisany przez jednego z towarzyszy naszych, skazanych na zesłanie 
do wschodniej Syberii”. Utwór ten zamieszczono również w zbiorze Czegóż chcą?, z notą: „Cyta­
dela warsz., 10 maja 1880”. Zob. Z a k rzew sk i, op. cit, s. 274.

21 Echa tej sprawy znajdujemy w liście W. Ś w ięc ick iego  do siostry, z 20 VIII (1 IX) 1882 
(AZHP): „Przy rewizji znaleziono u mnie dwa zeszyty, dwa numera tajemnej gazety, wy­
dawanej przeze mnie przed półtora rokiem w Krasnojarsku [...]. Chociaż podpisywałem się »nie­
odpowiedzialny redaktor«, nic nie pomogło, wytłumaczyć się trzeba było. No! nie lękajcie się. 
Gazeta okazała się zupełnie niewinnym, humorystycznym świstkiem, w którym nie było ani śladu 
zamiarów urządzania we wschodniej Syberii — republiki socjalnej, a tylko kilka szpiczastych 
dowcipów i parę słodkich konceptów odnoszących się do naszego wewnętrznego życia zsylnych.”
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potkinem , bratem  Piotra, przebyw ającym  również na zesłaniu w M inu- 
sińsku. W liście do rodziny donosił, że w  drodze pow rotnej z zesłania —

w  Tomsku, jeżeli w ypadnie oczekiw ać IV2 m iesiąca naw igacji, praw dopodobnie 
zam ieszkam  u znajom ego m i z M inusińska księcia  Krapotkina, który się tam  
przeniósł **.

W ciężkich w arunkach syberyjskich pogoda ducha nie opuszczała
zesłańca, jak  o tym  świadczą jego listy  do rodziny. W liście z 18 (30)
czerwca 1881 zamieszcza wesoły w ierszyk o tym , jak  razem  z Janem  
Hłaską hand lu ją  w sklepiku, ale niebawem . 17 (29) sierpnia, doniósł
0 śm ierci swego towarzysza niedoli 23.

Po powrocie do k raju  Święcicki nie uczestniczył już bezpośrednio 
w działalności politycznej. W ostatnich latach życia pracował jako b u ­
chalter w Banku Handlowym. U m arł w październiku 1900.

W grudniu 1881 powrócił do k raju  nielegalnie Ludw ik W aryński
1 podjął pracę nad założeniem partii robotniczej. 1 września ukazuje
się pierwsza odezwa partii „P ro le taria t”, podpisana przez K om itet Ro­
botniczy.

I w  tym  m om encie, k iedy cel ich [tj. burżuazji] został osiągnięty , k iedy  
w ydaw ało się, że kłęby unoszącego się z kam inów  fabrycznych dym u już 
zaciągnęły zupełnie b łękitne niebo, nagle i n ieoczekiw anie z dusznych bara­
ków  robotniczych w yrw ała  się pieśń:

„Śm iało podnieśm y sztandar nasz w  górę!” 24

W arszawianka, według krążącej w rodzinie Święcickich wersji, zo­
stała  napisana przez W acława w czasie pobytu w X Pawilonie, tj. na 
przełomie lat 1879 i 1880. Uzyskawszy zezwolenie na widzenie się 
z bliskimi, przyjm ow anie książek itp., przy okazji o trzym yw ał też gryp­
sy, na które odpowiadał za pomocą wykropkow yw ania liter pomiędzy 
wierszam i dostarczonych mu książek. W ten  sposób m iała wydostać 
się na wolność w łaśnie W arszawianka, w ykropkow ana w Panu Tadeuszu, 
k tó rą  następnie odszyfrowała siostra Święcickiego, K arolina 25.

22 List z 24 I (5 II) 1883. AZHP.
23 Ibidem.

. 24 к  он, op. cit., s. 21.
25 Zob. E. A jnen k iel, Polskie rewolucyjne pieśni robotnicze z lat 1875—1915. (Materiały 

i notatki). „Prace Polonistyczne” VI (1948), s. 245. — Z. G uzow ska, „Śmiało podnieśmy sztan­
dar nasz w górę'”. „Świat” 1956, nr 44; Twórca „ Warszawianki”. „Stolica” 1961, nr 11. — Według 
wersji, którą przytacza D. W aw rzyk ow ska-W ierciochow a (Narodziny i zwycięski pochód 
„ Warszawianki” Wacława Święcickiego. „Śpiew w Szkole” 1959, nr 5), odczytany tekst Warsza­
wianki siostra Wacława ukryła w butelce zakopanej w ogrodzie domu Święcickich przy 
ul. Pokornej. Dopiero w r. 1883, po powrocie autora z zesłania, wydobyto tekst i przekazano 
L. Waryńskiemu celem ogłoszenia w „Proletariacie”. — Polska poezja rewolucyjna 1878—1945. 
Wybór i opracowanie S. K lon ow sk i. Warszawa 1966, s. 712 — 714.
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Pierw odruk W arszawianki, z k ilkuletnim  opóźnieniem, podobnie jak  
H ym n liberałów do Aleksandra II, pojawił się w piśmie „P ro le taria t” 
(1883, n r  1), przedruk  jej ogłoszono w genewskim „Przedśw icie” 
(1884, n r 8), co pozwala odnieść tę pieśń już do działalności partii 
„P ro le taria t” , a nie do tzw. roboty kółkowej. Pieśń Święcickiego stała  
się praw dziw ym  hym nem  tej partii. Uważa się nawet, że W arszawianka  
zrodziła się w okresie działalności „P ro le taria tu”, tak  ściśle bowiem 
złączona była z jego dziejam i 26.

Pierw ow zorem  tekstu  i melodii W arszawianki jako pieśni partii 
„P ro le ta ria t” jest W łodzimierza Wolskiego Marsz żuawów  (1863), do 
którego m uzykę napisał nieznany kompozytor, sygnujący ten utw ór: 
„M uzyka S. M . .  go” 27.

W arszawianka  to żarliw e wezwanie do walki pod robotniczym  sztan­
darem  o „ trium f pracy — sprawiedliwości” oraz „wszystkich ludów 
zbra tan ie”. Je j hasła i frazeologia odzwierciedlają początkowy etap  
rozw oju polskiego ruchu  socjalistycznego, w pieśni słychać skargę na 
„burzę wrogich żywiołów”, „gnębiące siły ponure”, które powodują, 
że jest „niepewne ju tro  niczyje” . Nie zabrakło w niej również typow ej 
dla pieśni powstańczej m etaforyki i symboliki, w rodzaju: „Z czasem 
zwycięży C hrystus Judasza”, „korony cierniowe” , „święty ogień”, „pieśń 
zm artw ychw stania” itp. Zdarzało się przecież, że robotnicy-socjaliści na 
zebraniach organizacyjnych śpiewali pieśni rew olucyjne na m elodię 
pieśni kościelnych 28, naw et propagandowe pogadanki oraz odezwy p a r­
ty jne  „P ro le ta ria tu ”, zwłaszcza w jego epigońskim okresie działalności, 
w form ę relig ijną były u jęte  29. Chodziło bowiem o dotarcie do jak  n a j­
szerszych rzesz robotniczych, o znalezienie najbardziej kom unikatyw ­
nego języka w celu ich zrewolucjonizowania.

26 W „Robotniku” (1906, nr 100) czytamy: „Z całego serca powtórzyłem za Wacławem Świę­
cickim słowa pieśni, jeszcze  w 1883 roku przezeń u łożonej,

Śmiało podnieśmy sztandar nasz w górę,
Choć burza wrogich żywiołów wyje!”

Ttłumacz Warszawianki na język rosyjski, G. M. K rzyżanow sk ij (Песни борьбы. „Со­
ветская музыка” 1955, nr 12), również twierdzi, że „jej polski tekst nap isan y  z o sta ł  
w 1 88 3 r. przez poetę-rewolucjonistę W. Święcickiego” [podkreślenie J. K.].

27 W. Wols-ki, Śpiewy powstańcze. Z. 1. Paryż 1863. — O melodii Marsza żuawów oraz 
Warszawianki w wersji oryginalnej i rosyjskiej zob.: М. Друскин, Русская революционная 
песня. Москва 1954, s. 97—101.— Ю. Келды ш , История русской музыки. Cz. 3. Москва 
1954, s. 345 — 346. — О przypuszczeniach dotyczących autorstwa melodii Marsza żuawów zob. w ni­
niejszym zeszycie PL: D. K acn elson , Bohaterowie powstania styczniowego w polskich pieśniach 
ludowych i żołnierskich (przypis 3). Zob. też Polska poezja rewolucyjna, s. 713.

28 Zob. Kółka socjalistyczne, gminy i Wielki Proletariat, s. 856 — 859.
29 Zob. L. B aum garten , Dzieje Wielkiego Proletariatu. Warszawa 1966, s. 576—585.

12 — P am iętn ik  Literacki 1967, z. 3
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Z rozwojem  ruchu robotniczego oraz wzrostem  świadomości socjali­
stycznej tekst W arszawianki ulega ewolucji. Zw rotkę z inc.: „Nikt za 
ideę”, zastąpiono nową w ersją:

O, n ie  bez śladu każdy z tych skona,
Co życie spraw ie oddają w  darze,
Bo nasz zw ycięsk i śp iew  ich im iona  
M ilionom ludzi ku czci p rzek aże30.

Obce ideologii socjalistycznej jest również wezwanie do terro ru , 
królobójstw a, rzucone w ostatniej zwrotce w  imię „żniwa przyszłości 
plonów”. Nie zapom inajm y jednak, jak  potężnie fascynujący w pływ  
na członków „P ro le taria tu” w yw ierała dram atyczna w alka „N arodnej 
W oli” oraz losy jej bojowników i męczenników. Dlatego też nie pow inno 
nas dziwić, że w  hym nie proletariatczyków  znalazły się słowa gloryfi­
kujące w alkę narodników  rosyjskich.

W arszawianka  przez długie la ta  towarzyszyła w  walce pro letariatow i 
polskiemu, a także robotnikom  innych krajów . Spraw iły  to  żarliw e sło­
wa pieśni, w yrażające ideały rew olucyjno-dem okratyczne, bojowa, łatw o 
przysw ajalna melodia marszowa, podobnie jak tek st naw iązująca do na­
rodowowyzwoleńczych w alk poprzednich pokoleń, wreszcie sam ty tu ł, 
kojarzący się z historyczną pieśnią powstańczą z r. 1831, a w zyw ający 
do zryw u wolnościowego.

P a rtia  „P ro le taria t” słowem i pism em  rozpowszechniała swój hym n. 
Opublikowano go w „Proletariacie” i „Przedśw icie”, a jeszcze w  1883 r. 
jego tek st ukazał się w postaci ozdobnego d ruku  ulotnego, zwanego 
„złotą W arszawianką” (od złotego koloru farby  drukarsk iej, k tórej 
użyto do tego w ydaw nictw a)31, w trzy  la ta  później pojawiło się drugie 
w ydanie tej u lo tk i32. Z paczką ulotek „złotej W arszaw ianki” pochwyco­
ny został przez policję Ludwik W aryński 28 w rześnia 1883. Tego dnia 
przyw ódca „P ro le taria tu”, spiesząc na konspiracyjne spotkanie z rewo­
lucjonistką rosyjską B arbarą Szczulepnikową, w stąpił do sklepiku przy 
ul. Rym arskiej po papierosy, znaczki i inne drobiazgi. Przez roztargnienie, 
spowodowane pewnie przepracowaniem, zostawił na ladzie paczkę z 40 
egzem plarzam i dopiero co odbitej ulotki z W arszawianką. Sklepikarz 
zdążył sprawdzić zawartość paczki i wskazał W aryńskiego policji, gdy 
ten  wrócił po swoją zgubę...

W arszawiankę  szybko przejęli polscy robotnicy — stała  się ich 
pieśnią bojową. Niezliczoną ilość razy  ją przedrukow yw ano, powiela­

30 Polska poezja rewolucyjna,s. 713.
31 CGAOR SSSR (Moskwa), f. 102, 7-d-wo, op. 1884, jed. chr. 739, t. I, 1. 22 i obr.
33 AZHP, zespół 305/1-1, k. 30.
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no, przepisywano. Je j fragm enty  wprowadzano jako m otta oraz nagłów ki 
odezw i artykułów . Przez wszystkie lata  walki z caratem  i burżuazją 
nie było chyba takiej dem onstracji robotniczej w  Królestw ie Polskim , 
podczas której by  jej nie śpiewano. Rozlegała się zawsze podczas po­
chodów pierwszom ajowych, począwszy od pierwszego w  1890 r. w  W ar­
szawie, kiedy to  „grom adki robotnicze chodziły po mieście i nuciły  
piosnki o 1-szym M aju lub W arszawiankę” 33. Jedna z najw cześniejszych 
polskich odezw pierwszom ajowych, odezwa „II P ro le ta ria tu” z r. 1893, 
słowami W arszawianki wzyw ała do stra jku  powszechnego:

A w ięc m iotajm y pociski na cały obóz naszych w rogów , n ie  w yłączając  
nikogo! N apierajm y śm iało na ich n ieliczne szeregi.

Śm iało podnieśm y sztandar nasz w  górę,
Choć burza w rogich żyw iołów  w yje,
Choć nas dziś gnębią siły  ponure,
Chociaż n iepew ne jutro niczyje...

Porzućm y w  dniu 1 M aja, w  św ięto robotników  całego św iata, fabryki, 
w arsztaty i k o p a ln ie34.

Śpiewano ją na pogrzebach poległych towarzyszy.

Dnia 4 m arca [1900] o 10-ej rano na K rakow skim  Przedm ieściu  przed  
szpitalem  S -go  Rocha zgrom adziło się 3000 tow arzyszy i tow arzyszek w  celu  
oddania ostatniej posługi tow arzyszow i Studzińskiem u [...]. Za rogatkam i, gdy  
ilość policji zm alała, w zięto  trum nę na barki i zaintonowano C zerw on y  sz ta n ­
dar, później W arszaw ian kę  i w ie le  innych rew olucyjnych pieśni. P olicja, w i­
dząc przew agę i stanow czą postaw ę robotników, zm uszona była w ysłuchać: 
„Hurra! zerw ijm y z carów  korony!” — w  m ilczeniu, n ie czepiając się n iko­
go

Feliks Kon wspom ina swój powrót w 1904 r. do W arszawy z 20-let- 
niego zesłania syberyjskiego, gdy od razu porw any został przez dem on­
strację  robotniczą, śpiew ającą pieśń „P ro le taria tu”.

Naraz spoza parkanu okalającego fabrykę buchnęła pieśń:
„Śm iało podnieśm y sztandar nasz w  górę!”

— Nasza stara, jeszcze w  „Proletariacie” drukow ana, W arszaw ian ka.
Nasza!
W rota się rozw arły  i tłum  robotników  z czerw onym  sztandarem  z głośnym  

śp iew em  w yruszył na m iasto...
Dem onstracja!
Spoglądam  na tych  ludzi, którzy za chw ilę m ieli się  zetrzeć z policją... 

Szli pew ni siebie, oczy ich  b łyszczały w iarą niezłom ną.
Oszołom iony tym  w idokiem  stałem  przez chw ilę  bez ruchu... A  pieśń  

bojow a grzm iała coraz głośniej, w aląc jak piorunem  w  pozłacane gm achy...

33 „Przedświt” 1890, nr 6/7.
34 AZHP, zespół 305/1-1, punkt 6, k. 38.
33 „Robotnik” 1900, nr 36.
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Grabarze kapitalizm u szli na zdobycie św iata!
W ielu ich legn ie, jak te nasze p ierw sze ofiary, a le  to nie w strzym a stru ­

m ienia w  biegu...
„Naprzód, W arszawo!”
Naprzód!...
Za chw ilę byłem  już w  tłum ie dem onstrantów...
Stargana przez carat nić zw iązku z proletariatem  została n aw iązan a:’6.

Przez cały rok 1905 nie schodziła z ulic W arszawy i Łodzi. J a k  
pobudka dziejowa zabrzmiała podczas dem onstracji grzybowskiej 13 
listopada 1904, zapowiadając w ybuch rewolucji.

Po prawej stronie schodów  kościelnych  zaraz po w yjściu  z kościoła zw arła  
się ścisła  grupa 60 uzbrojonych w  rew olw ery  bojow ców. Naraz podeszła do 
nich siostra Okrzei, w yciągnęła  spod bluzki n iew ielk i czerw ony sztandar 
i w sadziła  go pod palto tow . „Zdunow i”. W ówczas rozległ się głos tow . N e j­
mana: „Płachta do góry!”, i cała m asa zam ilkła. Zapanowała grobowa cisza. 
Obok „Zduna” stanęli: Okrzeja, siostra jego, B ladzik, „Szczerbaty” itd. W śród 
tej ciszy przy „Zdunie” rozległ się śp iew  W arszaw ian k i. Przy pierw szych jej 
słow ach cała masa zdjęła kapelusze z głów  i zaczęła falow ać, przysłuchując  
się, z której strony dolatują dźw ięki W arszaw ian k i. W tej chw ili ukazał się  
nad głow am i „Zduna” i Okrzei n iezbyt w ie lk i czerw ony sztandar z napisem : 
„PPS. Precz z wojną i z caratem ! N iech  żyje W olny Polsk i Lud!” 37.

Pod w rażeniem  m asakry na placu Grzybowskim poetka socjalistyczna 
i działaczka PPS M aria M arkowska (pseudonim Kruk) napisała wiersz 
pt. Dziś, do którego z przyśpiewu W arszawianki zapożyczyła bojowe 
wezwanie:

...„Naprzód W arszaw o!”... huczą strzały... 
św iszczą nahaje... szaszka zgrzyta...
„Naprzód W arszaw o!” — prze tłum  cały... 
drgnęło pow ietrze... grzmią kopyta... 
szarej kurzaw y w stają  słupy, 
ponad głow am i dym y bure — 
na brukach krew !... na brukach trupy!...
...Naprzód W arszawo! sztandar w  górę!...38

Śpiewano W arszawiankę na ulicach stolicy podczas wielkiej SDKPiL- 
-owskiej dem onstracji pierwszom ajowej r. 1905, również zakończonej 
przelewem  krw i jej uczestników.

Pochód rósł i potężniał. Bo zew sząd zbiegli się robotnicy, posłyszaw szy  
dźw ięki C zerw onego  i W arszaw ian k i. Raz po raz otw ierały się bram y i w y ­
biegały  z nich grupki ludzi chcących przyłączyć się do dem onstracji. I w krótce  
pochód stał się olbrzym i; około dw udziestu tysięcy  głów  ludzkich szło pod

36 F. K on, Z  dawnych wspomnień. „Trybuna Komunistyczna” 1922, nr 43.
37 B. Ż ukow ski, Pamiętniki bojowca. „Niepodległość” 1933, z. 1, s. 122.
38 „Przedświt” 1905, nr 2. — Zbiór poezji. Kraków 1905.
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czerw ienią sztandarów, z p iersi tłum ów  dobyw ały się niestrojone, k łócące się  
z sobą, a m im o to potężne i poryw ające dźw ięki pieśni rew o lu cy jn ych 39.

Słowa pieśni często w ykorzystyw ała propaganda partii socjalistycz­
nych. „Robotnik” zamieścił a rty k u ł w stępny pt. Naprzód Warszawo!, 
poświęcony m oskiewskiem u pow staniu zbrojnemu.

Na ulicach M oskw y w re w alka ludu roboczego z caratem . Grunt odw iecz­
nej sto licy  carów  przesiąkł krw ią proletariatu rosyjskiego, m ordow anego kar­
taczow nicam i i arm atam i. A le lud n ie  ustępuje. „Śm iało podnosi swój sztandar  
w  górę, choć burza w rogich  żyw io łów  w yje...” 40

Tekst W arszawianki w ielokrotnie był przerabiany i parafrazow any, 
stanow ił pierwowzór nowych pieśni robotniczych. W roku 1890 jej 
popularna melodia posłużyła pierwszej polskiej pieśni pierwszom ajowej 
Na dzień 1 Maja, napisanej przez Zmogusa (Kazimierza Mokłowskiego) 41. 
W latach rew olucji 1905— 1907 w różnych ośrodkach robotniczych po­
w staw ały regionalne „W arszaw ianki” : Ł odzianka42, D ąbrow ianka43,
Lublinianka  44.

O popularności i roli naszej pieśni rew olucyjnej zaświadczają nie 
tylko źródła socjalistyczne, lecz również oficjalne dokum enty władz, 
ich zakazy i konfiskaty. Okólnik warszawskiego generał-gubernatora 
Skałona z 8 (22) grudnia 1905 nakazyw ał, ażeby za w ykonyw anie 
niedozwolonych i rew olucyjnych hymnów, wśród nich za Czerw ony  
sztandar i W arszawiankę , karać więzieniem lub tw ierdzą do trzech 
m iesięcy albo grzyw ną do 3000 r u b l i45. C. K. P roku ra tu ra  Państw a 
w Krakowie w ystępuje 10 października 1893 do Sądu K rajow ego 
z wnioskiem o zatw ierdzenie konfiskaty em igracyjnego w ydaw nictw a 
„P ro le taria tu” W ybór poezji dla robotników  (Genewa 1890), zabranego od 
socjalisty Jana  W ilskiego w liczbie 25 egzemplarzy, gdyż zawiera „przed­
m iotową istotę w ystępku z § 302 u .k .” (podburzanie do kroków  nieprzy­
jaznych przeciw narodowościom, stowarzyszeniom religijnym , korpo­
racjom  itp.), zaś

39 A. K rajew ski, Wspomnienia z lat 1905—1907. „Z pola walki” (Moskwa) 1927, nr 4.
40 „Robotnik” 1905, nr 69.
41 Zob. J. K ozłow sk i, Pierwsze polskie pieśni majowe. „Z pola walki” (Kraków) 1966,

nr 1, s. 168.
42 B. L u b icz-Z ah orsk i [Z. Ból], Łodzianka. W zbiorze: Zbiór pieśni. Kraków [1909].
43 AZHP, zespół 305/111/51, punkt 2, k. 40. Zob. Bibliografia pism ulotnych rewolucji 1905 — 7 

w Królestwie Polskim. Warszawa 1963, nr 1576.
44 AZHP, zespół 305/111/51, punkt 2, k. 22, 30, 31.
45 Archiwum Główne Akt Dawnych. GGW, 103826, k. 65. Zob. też: Carat i klasy posiada­

jące w walce z  rewolucją 1905—1907 w Królestwie Polskim. Materiały archiwalne. Zebrał i opraco­
wał S. K a la b ió sk i. Warszawa 1956, s. 386.
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w e w ierszu W arszaw ian ka  podburza autor robotników  do zem szczenia się na  
carze rosyjskim  i zerw ania z cara korony, treść tej p ieśni zaw iera znam iona  
zbrodni zaburzenia spokojności publicznej z § 66 u .k .46

W arszawianka  została skonfiskowana również w zaborze pruskim  
na mocy wyroku I Izby K arnej Sądu Ziem iańskiego w Toruniu z 3 paź­
dziernika 1904 47.

H ym n „P ro le taria tu” rozpowszechnił się również poza granicam i 
ziem polskich i stał się rew olucyjną pieśnią robotników  w ielu krajów . 
W roku 1897 wolnego przekładu W arszawianki dokonał rosyjski m arksi­
sta Gleb Krzyżanowskij, k tó ry  po rozgrom ieniu przez policję P e te rsb u r­
skiego Związku W alki o W yzwolenie K lasy Robotniczej osadzony został 
w  centralnym  więzieniu deportacyjnym  w Moskwie na B utyrkach. Po 
latach sam  tłum acz wspomina:

Początkow o W arszaw ian ka  znana była jako polska pieśń rew olucyjna; jej 
polski tekst napisany został w  1883 r. przez poetę-rew olu cjon istę  W. Ś w ięc ic ­
kiego. W latach osiem dziesiątych  i dziew ięćdziesiątych  pieśń ta znana była  
[w Rosji] jedynie w  stosunkow o w ąsk im  kręgu ludzi. M nie przypadł w  udziale  
zaszczyt napisania rosyjskiego tekstu tej bojow ej pieśni proletariackiej. M iało  
to m iejsce w  następujących warunkach:

Po aresztow aniu m nie w  1895 r. i osądzeniu przez sąd carski na zesłan ie  
syberyjsk ie osadzony zostałem  w  w ięzieniu  butyrskim  w  M oskw ie. Wraz ze 
m ną w  celi siedziało kilku robotników  polskich oraz trzech w ybitnych przed­
staw icie li Polskiej P artii Socjalistycznej — P PS — A bram owicz, P ietk iew icz, 
Strożecki. Znali oni pieśń Św ięcick iego  W arszaw ian kę  i p ięknie ją w ykony­
w ali. Śp iew  pieśni był bardzo piękny, lecz m y, rew olucjon iści rosyjscy, n ie  
m ogliśm y jej śp iew ać w sku tek  nieznajom ości języka polskiego. W ów czas to 
postanow iłem  stworzyć rosyjską W arszaw ian kę. P o lscy  tow arzysze sporządzili 
dla m nie dosłow ny przekład z języka polskiego. W utw orze sw oim  zasadniczo  
przerobiłem  tekst W. Św ięcick iego. Odrzuciłem  w szystk ie  obrazy obce św ia to ­
poglądow i proletariatu, starając się w yp ełn ić  pieśń proletariacką treścią rew o­
lucyjną. W krótce zakończyłem  tekst W arszaw ian k i i w yuczyliśm y się jej na 
pam ięć.

N astąpił dzień naszej zsy łk i na Syberię. Przy drzwiach celi postaw iliśm y  
A bram owicza, dysponującego n iezw ykłą  siłą fizyczną, utw orzyliśm y krąg i za­
śp iew aliśm y:

Вихри враждебные веют над нами...

D źw ięki potężnej pieśni w yp ełn iły  gm ach w ięzienia  butyrskiego. Nadzorcy  
rzucili się  ku naszej celi, usiłując otw orzyć drzw i, a le n ie p otrafili złam ać 
żelaznej siły  naszego stróża, Abram owicza.

46 Wojewódzkie Archiwum Państwowe w Krakowie. SKKKr. 93, С 1480/1895.
47 Zob. Zupełny śpiewniczek kieszonkowy. 763 najwięcej ulubionych arii, dumek, krakowia­

ków, kujawiaków, piosenek weselnych, marszów itd., itd. Zebrał J. K w iatk ow sk i. Mikołów — 
— Warszawa 1911, s. 627. Zob. też J. K uciank a, Pieśni zakazane na Górnym Śląsku w latach 
1893—1912. „Zeszyty Naukowe WSP w Katowicach” nr 3 (1965), s. 132 — 134.
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Po skończeniu p ieśn i otw orzyliśm y celę i w tedy w darli się do niej straż­
nicy i żandarm i. P rzystąp ili natychm iast do rozdzielania nas dla w ysłan ia  na  
Syberię.

Tak odbył się bojow y chrzest rosyjsk iej W a rsza w ia n k i48.

S tary  działacz bolszewicki S. I. M ickiewicz również wspomina o śpie­
w aniu na B utyrkach polskich pieśni socjalistycznych w przekładzie 
rosyjskim :

Polacy znali w ie le  p ieśni rew olucyjnych , których i nas nauczyli. Ś p iew ali 
W arszaw ian kę, C zerw o n y  sztan dar, p ieśń  pierw szom ajow ą i jeszcze k ilka in ­
nych. Ś p iew ali zarów no now e jak i stare p ieśn i rew olucyjne, których nauczył 
nas ktoś w  w ięzien iu  [...]. Ze starych p ieśn i śp iew aliśm y M arsylian kę  oraz 
C zerw on y  sztandar, W arszaw ian kę  i S za le jc ie , tyran i, przełożone z polsk iego  
przez G. M. K rzyżanow skiego, siedzącego rów nież w  tym  czasie w  B utyrkach, 
tylko w  innej baszcie. W baszcie śp iew aliśm y sw obodnie, natom iast próby  
podjęcia śpiew u na dziedzińcu b yły  natychm iast przeryw ane przez adm ini­
strację w ięz ie n n ą 49.

Inny  w eteran ruchu  bolszewickiego, P . N. Lepieszynskij, zapisuje:

Do bardziej radosnych zdarzeń naszego butyrskiego rozdroża chciałoby  
się przede w szystk im  odnieść w ejśc ie  10 osób Polaków  do naszej rodziny  
tow arzyszy, w  tej liczb ie 3 in teligen tów  z P olsk iej P artii Socjalistycznej, po­
zostali zaś to robotnicy socjaldem okraci (w śród nich P ietraszek, C zekalski, 
Prom iński, K ow alew sk i i inni, których nazw isk  n ie pam iętam ). [...] P olacy  
zaznajom ili sw oich  rosyjsk ich  tow arzyszy z m nóstw em  polskich śp iew ów  re­
w olucyjnych, do których „nasz w łasny  poeta”, Gleb M aksym ilianow icz K rzy-  
żanow skij, u łożył odpow iednie teksty , bądź oryginalne, bądź w  przekładzie. To 
w łaśn ie  on w  oparciu o m otyw  polsk iej patriotycznej pieśni W a rsza w ia n k a 5# 
stw orzył Вихри враждебные веют над нами, która potem rozeszła się po św iecie . 
Podobnie też spod jego pióra w yszed ł przekład pieśni C zerw on y  sz ta n d a r  
(Красное знамя) oraz S za le jc ie , tyran i, p ieśń, której m elodia przypom ina surow y, 
m ajestatyczny chorał [...]51.

W spółzałożyciel Petersburskiego Związku W alki o W yzwolenie K la­
sy Robotniczej, późniejszy przywódca mieńszewików — L. M artow, 
przebyw ający wówczas także w w ięzieniu butyrskim , wspomina o pol­
skich towarzyszach niedoli w ięziennej, socjalistach Jan ie  Strożeckim ,

48 К ж иж ановский, op. cit., s. 3—4.
49 С. И. Мицкевич, Революционная Москва 1888—1904. Москва 1940, s. 234—235.
50 Nota bene, P. N. L ep ieszyn sk ij (На повроте. Москва 1955) mylnie twierdzi, że pier­

wowzorem Warszawianki Ś w ięc ick ieg o  jest polska patriotyczna pieśń La Varsovienne K. D ela - 
v ign e’a (muzyka К. K u rp iń sk iego , przekład K. S ien k iew icza: inc. „Oto dziś dzień krwi 
i chwały”), napisana na wieść o wybuchu powstania listopadowego. Warszawianka Delavigne’a — 
—Sienkiewicza także znajdowała się w antologii poetyckiej socjalistów polskich. Jej naśladowni­
ctwem jest Warszawianka 1905 r. F. P ik a -M ira n d o li („Promień” 1905, nr 2) oraz Warsza­
wianka J. K asprow icza  (inc.: „Oto chwila pomsty, sławy!”), również z 1905 roku.

51 Л епеш инский, op. cit., s. 67—68. Zob. też О. Лепеш инская, Встречи с Ильичом 
(Воспоминания старой большевички). Москва 1957, s. 15.



184 JO ZE F K O ZŁO W SK I

Kazim ierzu Pietkiewiczu, „staroście celi, ogromnym, energicznym  i do­
brodusznym ” M arianie Abramowiczu, oraz o robotnikach W łostowskim 
i P ietraszku.

W ogóle to do pow ażnych zajęć, a tym  bardziej do pisania, w arunki w sp ó l­
nej ce li były jak najm niej sprzyjające. W ięcej oddaw aliśm y się „koncertom'* 
(polscy robotnicy zadziw ili nas m istrzostw em  w  śp iew ie  chóralnym ), rozm o­
w om  aniżeli czytaniu. K oncerty te  w prow adziły nas w  bogaty św iat polskiej 
poezji rew olucyjnej, starej i now ej epoki. N atchniony tym  bogactw em , 
G. M. K rzyżanow skij tutaj w  w ięzieniu  przełożył na język rosyjsk i dwa bojow e  
hym ny robotników  polskich: W arszaw iankę  oraz C zerw on y  sztandar, i w krótce  
ow e przekłady w ięzienne obie te pieśni uczyniły hym nam i rów nież rosyjskiego  
ruchu robotn iczego52.

L enin był gorącym  entuzjastą pieśni rew olucyjnych, k tóre chętnie 
i z zapałem  śpiewał. Zachwycał się także polskimi pieśniam i rew olu­
cyjnym i. Mówili jego towarzysze:

Ильича хлебом не карми, а только подавай ему Смело, товарищи, в йогу53 или 
Вихри враждебные54.

We wspomnieniach о Leninie siostra jego A nna Iljiniczna U ljanow a- 
-Jelizarow a pisze, że w 1900 r. po powrocie z zesłania

Iljicz  śp iew ał, a siostra akom paniowała mu na fortepianie rów nież do polskich  
pieśn i rew olucyjnych — W arszaw ianki, S za le jc ie , ty ra n i  oraz C zerw onego sz ta n ­
daru , których nauczył się częściowo po polsku od polskich robotn ików -zesłań- 
c ó w 55, częściow o po rosyjsku w  przekładzie K rzyżanow skiego [...]. Z achw ycał 
się  on pieśniam i robotników  polskich i w skazyw ał na konieczność stw orzenia  
takich  pieśni rów nież dla R o sji56.

Także młodszy b rat Lenina, doktor D m itrij Iljicz Uljanow, wspomina, 
że po powrocie z zesłania w r. 1900

W łodzim ierz Iljicz śp iew ał rów nież polsk ie pieśni rew olucyjne: C zerw on y  sz tan ­
dar (Красное знамя), W arszaw iankę  oraz m niej znaną R obotn iku  c iem n ej R osji, 
w y s tą p  zgodnie do boju!... M ówił on w ów czas, że m y nie mam y jeszcze w ła ­
snych p ieśni rew olucyjnych, poniew aż ruch robotniczy jest zbyt m łody, nie  
ma jeszcze m asow ych w ystąp ień  politycznych jak w  P olsce czy na Zachodzie. 
L ecz takie pieśni pow inny być, a dopóki się w  toku w alk i n ie pojaw ią, należy  
rozpow szechniać polskie przekłady oraz inne p ie ś n i57.

52 JI. М артов, Записки социалдемократа. Берлин—Петербург—Москва 1922, s. 332.
53 Pieśń napisał L. R adin  (1860—1900) w więzieniu moskiewskim na Tagance w 1896 roku.
54 П. H. Л епеш инский, Владимир Ильич в тюрме изгнании. Москва 1934, s. 12.
55 N a zesłaniu syberyjskim (Szuszenskoje) Lenin przebywał z łódzkim robotnikiem SDKPiL- 

-owcem J. Promińskim i jego rodziną. Od nich to z pewnością nauczył się polskich pieśni rewolu­
cyjnych. Zob. N. K. K rupska, Wspomnienia o Leninie. Warszawa 1958, s. 36 — 37,40—41. — J. K o ­
z łow sk i, Z  Leninem na zesłaniu syberyjskim. W: Epizody i ludzie. Szkice o Leninie. Warszawa 
1956, s. 2 0 -3 2 .

56 Воспоминания родных о В. И. Ленине. Москва 1955, s. 73.
57 Д. И. У льянов, Воспоминания о Владимире Ильичу. Москва 1954, s. 42.
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Przed ukazaniem  się rosyjskiego p ie rw odruku56, jeszcze w okresie 
zesłania Lenina, pieśń doczekała się traw estacji, ośmieszającej „ekonomi­
stów ”, którzy w 1889 r. wydali swoje polityczne credo. Wówczas Lenin 
oraz jego towarzysze zesłania w ystąpili ze słynnym  Protestem . Dla 
celów polemiki z „ekonom istam i” L. M artow, pod pseudonimem N arcyz 
Tuporyłow, napisał w tedy H ym n najnowszego socjalisty ro sy jsk ieg o59, 
będący traw estacją W arszawianki. Słowami tej parafrazy Lenin nieraz 
polemizował ze swym i przeciw nikam i politycznym i60.

Ogromnie popularna była W arszawianka  w okresie rew olucji 1905 61, 
a następnie podczas lutow ej i październikowej rew olucji 1917 r o k u 62. 
Pisze SDKPiL-owiec M arian Płochocki, wspominając okres swego po­
bytu  w Rosji w 1905 roku:

K iedy zaśpiew ano ognistą, bojową W arszaw iankę, ludzie tupali i m achali 
rękam i, nie m ogąc opanow ać bojow ego nastroju, a m nie po tw arzy p łynęły  
łzy radości i szczęścia, jakiego m oże dostąpić tylko rew olucjonista ®3.

P ieśn i rew olucyjne przysw ajały sobie naw et dzieci. Po strajku, w ieczoram i, 
dzielnica robotnicza to tu, to tam  napełniała się dźw iękam i M arsylian ki i W a r­
szaw ian k i, daleko roznoszącym i się w  w ieczornym  pow ietrzu. Policja m achnęła  
już na to ręką M.

W arszawianka  stała się również pieśnią rew olucyjną innych naro ­
dów cesarstw a rosyjskiego. W roku 1905 z w ersji rosyjskiej przełożono 
ją  na język u k ra iń sk i65. Istnieje też drugi przekład ukraiński, dokonany

58 „Рабочее дело” (Genewa) 1900, nr 6.
59 „Заря” (Stuttgart) 1901, nr 1. — W. I. C ziczerow  (Песни и стихи пролетариата в период 

массового рабочего революционного движения. (1890—1907 гг.). W zbiorze: Русское народно 
поэтическое творчество. Материалы для изучения общественно-политических возрений 
народа. Москва 1953, s. 168—169) przedrukowując tę trawestację pominął zwrotkę trzecią 
oraz błędnie podał tytuł: Гимн новейшего русского социализма (zamiast ...социалиста). Por. 
М. P ło ch o ck i, Wspomnienia działacza SDKPiL. Warszawa 1956, s. 129.

60 [W. 1.] Lenin: Co robić?', Socjaldemokracja a tymczasowy rząd rewolucyjny. W: Dzieła. 
Warszawa 1950, t. 5, s. 433, 609 (przypis 117), 446; t. 8, s. 285.

61 Ogłoszona wówczas w: „Известия Совета Рабочих Депутатов Петербурга” 1905, nr 3; 
„Известия Московского Совета Рабочих Депутатов” 1905, nr 3. — О roli Warszawianki 
w rosyjskim ruchu socjaldemokratycznym oraz o jej przedrukach w wydawnictwach SDPRR 
w okresie rewolucji 1905 informuje П. Г. Ш иряева, Революционная песня в рабочей печати 
1905—1907 годов. W zbiorze : Революция 1905 года и русская литература. Москва—Ленин­
град 1950, s. 384 п.

62 W okresie przygotowań do rewolucji październikowej tekst Warszawianki zamieściła 
„Правда” (1917, nr 26). Poprzednio, w numerze 5, zamieszczono utwór S. D o lin a , pt. Новая 
песенка, będący zaktualizowaną przeróbką Warszawianki.

63 P ło ch o ck i, op. cit. — W Polsce rosyjską wersję Warszawianki nazywano Rosjanką (zob. 
A. W rzesień  [A. Lange], Poezja więzienna. „Krytyka” <Kraków> t. 1 <1909), s. 29, 106).

64 „Пролетарий” 1905, nr 22. (Reedycja: Moskwa—Leningrad 1925).
65 „Земля i воля” 1908, nr 1/2.
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z oryginału polskiego przez poetę M ikołaja W oronego66. Na język 
gruziński przełożona została przy współudziale gruzińskiego działacza 
socjaldem okratycznego Łado Kecchoweliego 67. W 1905 roku pojawił się 
now y przekład gruziński poety Jasam aniego, a w 1906 trzeci — Irodiona 
Jew doszw ili68. Podczas rew olucji 1905 zrodził się również przekład 
orm iański, pióra rew olucyjnego poety Akopa Akopiana 69. Istnieje także 
przekład łotewski, pióra Vilksa (pseudonim J. A k u ra to ra )70.

Około 1900 r. pojaw ił się niem iecki przekład W arszawianki, doko­
nany z w ersji rosyjskiej. Z dotychczasowych ustaleń  wynika, że po 
raz pierw szy został ogłoszony pt. K am pflied  (inc.: „Ständig um lauert 
uns feindliche  Tücke”) w niemieckim zbiorze pieśni robotniczych, w y­
danym  w Rydze przez działające tam  Niemieckie Socjaldem okratyczne 
Stowarzyszenie R obotnicze71. Inny przekład niemiecki, pt. Warschauer 
Lied, dokonany z polskiego oryginału, powstał w Łodzi na potrzeby 
propagandy socjalistycznej wśród robotników niem ieckich 72. Powszech­
nie p rzy ję ty  niem iecki przekład W arszawianki, inc.: „Feindliche S türm e  
durchtoben die L ü fte ”, dokonany z w ersji rosyjskiej, rozpowszechnił się 
dopiero po 1918 roku 72

W Bułgarii W arszawianka  znana była już przed r. 1905, śpiewano 
ją tam  po rosyjsku. Z tej w ersji przełożono ją na język b u łg a rsk i74. 
P rzekładu  czeskiego, również z w ersji rosyjskiej, dokonał F rań  R ichter 75. 
Na język rum uński W arszawiankę  przetłum aczył z polskiego Choria 
F u rtu n a  76, druga, anonimowa, w ersja rum uńska jest przeróbką powstałą

66 М. В ороний, Вибраш поэзИ. K hïb 1959.
67 Opublikowana w: „Brdzoła” [„Walka”] 1901, nr 1. Zob. Л. А сатяни, Грузинская ра­

бочая революционная поэзия. Тбилиси 1951, s. 19—20.
68 Zob. Асатяни, op. cit., s. 20, przypis 2.
69 Ogłoszony w: „Kajc” [„Iskra”] 1906, nr 41. Zob. А. Акопян, Избранное. Москва 

1951, s. 8.
70 Pierwodruk łotewski ukazał się w piśmie „Socjaldemokrata” (1903, nr 19), następnie jako 

ulotka Komitetu Ryskiego Łotewskiej Socjaldemokracji. Zob. „Cinas dziesmas” (Riga) 1957, nr 55, 
s. 9 1 -9 3 , 275-276.

71 Freiheitslieder für das arbeitende Volk. Riga 1905.
72 Lieder und Gedichte für das arbeitende Volk. Lodz 1907.
73 Lieder der Partei. Zusammengestellt von I. Lamme 1 und G. H ofm eyer. W serii: „Das 

Lied im Kampf geboren”, z. 10. Leipzig 1961, s. 11 —12. — Dane o przekładzie ryskim oraz o aktual­
nie śpiewanym uzyskano z Deutsche Akademie der Künste zu Berlin (Sektion Musik, Arbeiter­
lied).

74 Варшавският марш. „Червен народен календар” 1906. Zob. Н. К ауф м ан, Песни на 
българското работническо движение 1891—1944. София 1959, s. 467; wersja rosyjska — 
s. 137-138.

75 Varsavjanka. „Slovâcko” 1921, z 7 IV. Zob. Dêlnické pisnë. Zpracovali V. K arbusickÿ, 
V. P letka . T. 2. Praha 1958, s. 542-543 .

76 Varsavianca 1905. Tekst przysłano z lnstitutul de Istorie a Partidului de Pe Lîngâ C. C. al 
P. M. R.
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podczas s tra jku  górników w mieście Anina w 1935 roku 77. Na Węgrzech 
W arszawianka  rozpowszechniła się po r. 1919, po upadku W ęgierskiej 
Republiki R a d 78. Istn ieją  także przekłady: ang ie lsk i79, fra n c u sk i80, ży­
dowski 81, hebrajsk i 82, k o reań sk i83, w ietnam ski 84.

77 Greva de la Anina. Zob.: E. C ernea, N. R adu lescu , T. P intean, Spre Lumina. Culegere 
de cintece revolutionäre. Bucureęti 1964, s. 144—147.

78 Zob. T. B orbâla  Szérem i, Magyarorszàgimunkâsdalok. Budapest 1955, s. 81, 202. — Dane 
dotyczące przekładu węgierskiego otrzymano z Magyar Zenemüvészek Szôvetsége (Związek Mu­
zyków Węgierskich).

79 Onward, Warsaw! Przełożył M. L. Korr. W zbiorze: Pieśni rewolucyjne i proletariackie 
ZSRR. [Wielojęzyczny tekst: angielski, niemiecki, polski, francuski, rosyjski]. Moskwa 1932, 
s. 29.

80 La Varsovienne. Przełożył M. Mir. W: jw., s. 32.
81 Draj kampf-lider: 1. Socjalistn-marsz, 2. Draj fajln, 3. Warszawianka. Warsze 1933, s. 4. — 

W Bund Archives of the Jewish Labor Movement w Nowym Jorku znajduje się maszynopis nie 
ogłoszonego zbioru żydowskich pieśni rewolucyjnych, zebranych i przygotowanych do druku 
przez I. L udena w 1947 r. w Łodzi. Wśród nich także przekład Warszawianki nieznanego tłumacza. 
— Zob. M. P łoch ock i, Wspomnienia starego robotnika. „Z pola walki” (Moskwa) 1929, nr 5/6, 
s. 169. (Z nie znanych powodów interesujący nas fragment opuszczono we Wspomnieniach działa­
cza SDKPiL, s. 91).

82 Tekst otrzymano w  1956 r. z КС KP Izraela.
83 Zob. „Комсомольская правда” 1950, nr 288.
84 Zob. M. W arneńska, Dong Song O-ka. „Przekrój” 1965, nr 1049.


